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T r e ś ć :  J .  S z w a r c  (P o zn a ń ):  Z a g a d n ie n ie  u zd o ln ień . — R n :  W y ch o ­
w an ie  p łc io w e  w  św ie tle  p o g ląd ó w  F r .  W . F o e rs te ra .  — S i.  R u m iń sk i 
(P oznań): O n a s t ró j  w  w ie rszu . — Z . F . : O eg zam in ach  w stęp n y ch . — 
er es: N ie  łu d źm y  się . — O n ie p ro s te m  sp ro s to w a n iu . — K o m u n ik a ty . —

OD REDAKCJ.I Następny numer „N. Gł.“ pojawi się dopiero we wrze­
śniu. Prosimy Zarządy Ognisk o wyrównanie zaległych opłat za „N. Gł.“.

Zagadnienie uzdolnień.
(D okończenie)

II. Zagadnienie uzdolnień z punktu widzenia pedagogiki,
a) Psychologiczne podstawy organizacji szkolnictwa. (Selekcja oparta  

na zdolnościach.) D obór pedagogiczny, czyli selekcja o p a rta  n a  zdolno­
ściach, m a  jeszcze diziś przeciw ników . M ów ią oni, że  usunięcie z  k lasy  
uczniów  nad- i podnorm alnych obn iży  w yniki p racy . O statecznie godzą 
już się na  w yelim inow anie podnorm alnych i sk ierow anie ich do  szkól spe­
cjalnych. N atom iast sądzą, że usunięcie z  k la sy  uczniów  w ybitn ie uzdol­
nionych przyniesie im i k lasie  ty lko  szkodę.

B adania nad  w ynikam i p racy  grup m ieszanych  oraz grup dob ranych  
w edług zdolności p rzeprow adzone w  Niem czech p rzez  M eode‘go, a  w  Po l­
sce przez B. N aw roczyńskiego stw ierdzają , że  w yniki p ra c y  w  grupach 
dobranych sg lepsze. D o tyczy  to  za rów no  w ybitn ie uzdolnionych, jak  i 
średnio- o raz  małozdOlnych. W  p rak tyce  już stosunkow o dość  daw no 
istnieją p róby  dobierania m łodzieży w ed ług  zdolności. D o tyczy  to  p rze- 
dew szystk iem  nauczania um ysłow o upośledzonych. P ie rw sze  tak ie  za­
k łady  p ow sta ły  pod koniec 18 w ieku w  Francji. Obecnie uw ażam y  szkol­
nictw o specjalne (dla podnorm alnych) za  jedną  z n iezbędnych gałęzi w  o rr 
ganizacji szkolnictw a.

System mannheimski. N a szerszą  sikaię ,poraz p ie rw szy  w  m ieście 
Mannheimie zorganizow ano szkolnictw o n a  podstaw ach  psychologicznych. 
System  m annheimski, a lb o  za jego autorem  nazw an y  system em  S inckingera 
posiada k ilka ciągów  czyli ■ system ów  rów noleg łych  klas, odpow iadających 
danej grupie uczniów . C iąg głów ny 8-mio k la so w y 1 przeznaczony  jest -dla 
dz ia tw y  norm alnej. ..D la dziec i słabszych  umyslówo- jest ciąg"6-cio- kla­
sow y ze zm niejszonym  nieco program em . Po  za tern w  tym  ciągu liczba
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dzieci w  klasach jest m niejsza, celem u łatw ienia indyw idualnego trak to w a­
nia w szystk ich  uczniów . D la dzieci um ysłow o upośledzonych p rzezna­
czony jest 4-ro k lasow y ciąg. Dzieci podijo-rmalne uczą najdzielniejsze 
siły  nauczycielskie. Dzieci w ybitn ie uzdolnione przechodzą po kilku .latach 
nauki do k las dla uzdolnionych lub klas językow ych, a s tam tąd  do  gimna­
zjów. Dla dzieci w  w ieku  przedszkolnym  przeznaczone są  ochronki. 
Dzieci bardzo  upośledzone sk ierow ane zosta ją  d o  zakładu dla idio­
tów . Z chwilą, gd y  się okaże,'! z e  zasz ła  pom yłka w  ocen ie 'zdo lności da­
nego dziecka, zo staje  ono przesunięte do ciągu odpow iadającego jego 
siłom psychicznym . (Z asada ruchom ego frontu.)

N ie m ożem y na  tem  -miejscu szczegółow o om aw iać zalet takiego sy ­
stem u, w spom nieć ty lko  w ypada, że  tu taj m aterja ł i m etody  nauczania 
m ogą być  dostosow ane do w łaściw ości psychicznych w ychow anków . D a­
lej, że każdy  uczeń ukończy  pew ien ciąg -klas i w  ten  sposób posiędzie 
zaokrąg lony  zasób  w iad o m o śc i.'

System Decroly‘ego. Inny sy s tem  w  głów nej m ierze op racow any  d la  
m łodzieży -podn-ormal-nej w prow adził belgijski pedagog D ecroły . R ozróżnia 
on cz te ry  ty p y  szkół. (P a trz  tablica!)

b) Jednolitość szkolnictwa. D zisiejsze szkoły  ogólnokształcące, a 
w ięc szkoła średnia  i szkoła pow szechna niew ątpliw ie noszą w  sobie po­
zostałości szkól stanow ych, z k tó ry ch  przecież pow sta ły . S zko ła  po­
w szechna jest szko łą  dla ludu, jest ślepą ulicą bez w yjścia. S zko ła  ś re ­
dnia służy  t. zw . inteligencji. Już w  -ostatnich la tach  -ubiegłego stulecia 
p-owstat p rąd  w  pedagogice, zw alczający  barje.rę dz-ielącą szko łę  -po­
w szechną od -średniej. W ojna św ia tow a przysp ieszy ła  ew olucję w  tym  
kierunku. P rą d  ten  przejaw iał się pod różnem-i nazw am i. W  Niemczech 
m ów iono -o „Einheitsschule", o „G leichheitsschule“ a  o-stałni-o- n aw et o  „Ńa- 
tionalschule". Nie bardzo  szczęśliw a nazw a „Einheit-s-schule11 (szkoła je­
dnolita) często  p row adziła  do błędnej in terpre tacji. P rzec iw n icy  szkoły  
jednolitej w net zaczę-li tw ierdzić  jak-oiby szkoła, jednolita w szystk ich  pod­
ciągnąć chciała p-od jeden strychulec . N iestety  nie b raknie, szczególnie 
w śród  pew nych party j politycznych, zw olenników  takiej zasady . N ależy 
jednakże zaznaczyć, że  zw olennikom  szko ły  jedn-o-litej chodziło o selekcję 
opartą  jedynie na  zdolnościach, bez w zględu na stan  i m ajątek rodziców . 
A żeby zapobiec om yłkom , m-oże lepiej używ ać zam iast te rm inu  szkoła  
jednolita, nazw y: szkoła o p arta  na zasadzie jednolitości.

1. S zkoła ' -o.parta na zasadzie jednolitości grom adzi p rzez  p ierw sze 
la ta  nauczania w s z y s tk i e  -dzieci bez w zględu na zam ożność i s tan  rodzi­
ców.

2. P o  kilku latach wspólnej nauki dzieli , się uczniów  na podstaw ie 
zdolności intelektualnych o ra z  w łaściw ości charak te ru  i kieruje się ich -do 
różnych  typów  szkól, odpow iadających ich siłom  psychicznym .

3. Ukończenie szkół um ożliw ia się rów nież  zdolnym  uczniom  ubogich 
rodziców .

Zasada „ruchom ego fron tu" um ożliw ia każdej chwili, przejście do -in ­
nego ty p u  szkól, o ile ty lko  stan psych iczny  ucznia na to -pozwala.
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'Należy .przypuszczać, iż w  ten  sposób pow oli zapełn i się  przepaść, 
d z ie lą c a  dziś lud od  inteligencji i w y tw o rzy  się jedność kulturalna ' w  ńa* 
rodzie . P ro jek ty  organizacji szko ln ictw a polskiego oparte na  w yżej omó­
w ionych  zasadach , spo tykam y w  książce  B. N aw roczyńskiego  „U czeń 
i k lasa" , o ra z  w  p racy  R adw ana pod  ty tu łem : „P ro jek t organizacji szkoi- 
m ictw a polskiego". (P a trz  tablica.)

c) Szkoły dla uzdolnionych. W  ustępie  pod tyu łem : podział zdolno­
ś c i ,  odróżniliśm y ogólną zdolność (inteligencję) od  specjalnych zdolności.

aa) Jednostk i o w ybitnej inteligencji p rzeznaczyć należy  na k ierow - 
aiicze stanow iska . W  zm ienionym  system ie organizacji m og łyby  ro lę szkól 
d la  w ybitn ie  'Uzdolnionych zająć gimnazja. Dla uniknięcia nieporozum ień 
n a leży  jednak zaznaczyć, że nie chodzi tu  o gimnazja, jakie dz iś istnieją. 
.D zisiejsza szkoła średnia, w yrzucając  ro k  rocznie dużo m łodzieży p rzed  jej 
.ukończeniem, w y w ie ra  raczej w p ływ  dem oralizujący .

P ie rw sza  p róba p rak ty czn a  nad  kształcen iem  m łodzieży w ybitn ie  
uzdolnionej p rzeprow adzona została  w  Berlinie w  roku  1916. Jak  się póź­
n ie j okazało, popełniono tu  ten  błąd, że w ybrano  najzdolniejszych ze szkół 
;pow szecbnyoh, nie bacząc  n a  to-, że najzdolniejsi z  pośród  niej często  już 
p rzed tem  jej m ury  opuścili. Ten fakt, a po za  tem  jeszcze n iew ątpliw ie i 
m a ło  dodatn i w p ływ  środow isk  ow ych  uczniów  spraw ił, że m łodzież ta  
ty lk o  do rów nyw ała  później (po' dw u latach) przeciętn ie  zdolnym  z dzi­
siejszej szko ły  średniej.

W. ostatnim  czasie w y b ra ł T erm an w  A m eryce z  pośród  %  milioma 
uczniów  1 000 w ybitn ie uzdolnionych. K ażdy  w y b ran y  m iał iloraz inteli­
gencji 140 lub pow yżej. B adania nie zo s ta ły  jeszcze ukończone.

bb) Szkoły dla specjalnie uzdolnionych. S zko ły  d la  uczniów  o  w y­
b itnej jakiejś specjalnej zdolności, w  p rzeciw ieństw ie do  szkól . ogólno­
k sz ta łcący ch  będą  m iały  ch a rak te r szkół zaw odow ych. Zależnie od uzdol­
nienia m ogą to b y ć  szkoły  d la  m uzyków , rysow ników  i-tp. Do tego  ro ­
d z a ju  szkól m ożna sk ierow ać m łodzież dopiero po ukończonej szkole ogól­
nokształcącej. Jednakże już i w  okresie ogólnego kształcen ia  na leży  się 
zająć kształcen iem  specjalnej, w ybitnej zdolności, w ystępującej u  danej je­
dnostki. W  ty m  celu m ożna w  pew nych godzinach g rom adzić  uczniów  
-w jakim ś kierunku  uzdolnionych (np. w  rysow aniu , w  m uzyce itd.), 
W  ty m  okresie  m ożnaby  u rządzać  k u rsy  d la  takiej m łodzieży. T ak  np. 
postępow ał K erschensteiner, grom adząc na  osobne k u rsa  w szystk ich  zdol­
nych rysow ników  szkół m onachijskich.

Z rozw ażań  naszych  w yp ływ ają  następujące w nioski:
1. O rganizacja szko ln ictw a uw zględnić musi po stu la ty  dzisiejszej pe­

dagog ik i t. zn. oparta  być  musi na  podstaw ie psychologicznej.
W  ty m  celu należy :
ą ) w prow adzić w  życie odpow iednie u staw y  i rozporządzenia refo r­

mujące dzisiejszy  stan  organizacji szkoln ictw a;
b )-------- przeprow adzen ie  selekcji opartej na  zdolnościach w ym aga p rzygo- 

— ----- tow an ia  odpow iedniej ilości psychologów ;



110 NASZ GŁOS Nr. 6
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c) dla poszczególnych typów  szkół n a leży  opracow ać  odpow iadające 
im p rog ram y  i m etody  n auczan ia ;

d ) w prow adzenie ty ch  m etod w  życie  w ym aga  odpow iedniego przy- 
gotow ania nauczycieli;

e )  d la  u łatw ien ia  w jd io ru  zaw odu zo rgan izow ać należy  poradnie za­
w odow e. J . S z w a rc  (P osnań)

Wychowanie płciowe w świetle poglądów Fr. W. Foerstera.
C echującym  objaw em  okresu dojrzew ania jest fakt bardzo  uderzający* 

że w  tych  la tach  u n a tu r pełnych tem peram en tu  dusza w p ro st żyw iołow o 
łaknie ukrzepienia duchow ego i um ocnienia w ia ry  w e w yższe  p rzeznacze­
nie człow ieka.

W  tym  to  okresie  zd ro w y  duchow o i fizycznie m łodzieniec o w iele 
w ięcej dąży  do tego; co „w ieczyście kobiece", niż, co „ ty lko  kob iece". — 
T ak  sam o dziew czyna przechodzi ok res rom antyczny , w  k tó ry m  strona 
idealna o w iele w ięcej w  niej jest rozbudzona, niż pożądanie w yłączn ie  
zm ysłow e. W  ten  sposób zm ysłow y poipęd rozrodczy , try sk a ją c y  z  tw ó r­
czego życia na tu ry , rozbudza zarazem  po tężną  p rzeciw w agę, m ianow icie 
tw ó rczą  energię duchow ej na tu ry , tęskno tę  za  czem ś doskonałem . „Nie­
biański E ros" rozw ija się rów nocześnie z „Erosem  ziem skim ", jako tegoż 
obrońca i przew odnik. Chodzi w  tym  okresie o to , ab y  tę  w zw y ż  skie­
row aną  tęsknotę  ob rócić  ku jej p raw dziw em u celowi, a b y  opanow ała zm y­
s ły  i popędy, ab y  sam a nie runęła  w  p rzepaść  nam iętności. „O w a natu-. 
ra łna funkcja rozrodcza  jest jakby  ty m  ognistym  rum akiem , k tórem u p o ­
trzeb a  um iejętnego jeźdźca." N atu ra  potrzebuje ducha, b y  w łasne  sw e 
funkcje tw órcze  spełnić m ogła bez przeszkody . A ty lko  w te d y  zdoła duch 
u ży czy ć  pom ocy natu rze , jeśli sam  w  sobie się um ocni i upew ni. — T ak 
zrozum ieć łatw o, że w  ty c h  sam ych latach, w  k tó ry ch  n a tu ra  zm ysłow a 
ty le  nowej fizycznej i duchow ej sw obody  dom aga się  'dla sw ych  po trzeb , 
d ąży  i duchow a n a tu ra  z  w ielką m ocą i polotem  m arzycielsk im  do tego, 
b y  ubezpieczyć i um ocnić się W  najw yższym  sw ym  bycie , by  nie chybić 
sensu istnienia ludzkości.

O tóż w szystk ie  po trzeby  organiczne ogniskują się w  sferze rozrodczej 
i szczy t sw ój osiągają w  tem , b y  życiu organicznem u zapew nić w ieczność 
i czują się na w yżynie  sw ej funkcji, gdy zapom oeą rozm nażania się ga­
tunku, p rzezw yciężają  niejako śm ierć sam ą. — W  sferze seksualnej mówi 
natu ra : „Oto' jest śm ierć pokonana". Sym boliczny jes t ten  c y ta t  „Król 
um arł, k ró l niechaj ży je"!

W ynika z  tego, iż w ychow anie płciow e jest najistotniejszem  zagadnie­
niem życia  ludzkiego, — że 'pedagog ika  seksualna spełn iać m usi trudne, lecz 
zarazem  doniosłe zadanie. .
- : W  jaki sposób m ożna w ed ług  F o e rs te ra  tem u zadaniu w  całe j 'pełni 
zadośćuczynić?
• N aprzód au to r za leca  up raw ian ie  pośredniej pedagogiki seksualnej. — 
F o ers te r proponuje* ab y  naprzód  zap raw iać  m łodych ludzi w  należytej po­
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staw ie  duchow ej w obec w szystk ich  popędów  nie-seksuałnych. W  ten  spo­
sób u s taw iam y  ich w e w łaściw ej pozycji d o  życ ia  popędow ego w ogóle. 
U św iadom ić trz e b a  sobie ten  fakt, iż g łów ną p rzy czy n ą  niechlujstw a sek­
sualnego jest bierność w obec podniet życiow ych . D latego te ż  g lów nem  
zadaniem  pośredniej pedagogiki seksualnej pow inno być: zapraw ian ie  mło­
dego człow ieka do  czynnego i o rgan izatorsk iego  stanow iska  w obec życia, 
w ogóle. S tać  się  to  m oże najlepiej w  ten  sposób, że w ychow anków  na­
szych  ćw iczyć będziem y w cześnie w  tem , b y  niepow odzenia, cho roby , 
ro zczarow an ia  i W szelkiego rodzaju  o p o ry  — u rab ia ły  ich w ew nętrznie, 
t. zn. b y  p rzeży c ia  te  i p rzypadk i podporządkow ali w yższem u życiu  d u szy  
a ,p rzez  to  objaw iali w yższość  ducha nad  bru ta lnością  bytu . Kto się p rz y ­
zw yczaił nie ulegać bez oporu losowi, tem u w y s ta rc z y  kilka w skazań  ty l­
ko, a żeb y  od tąd  i w obec po trzeb  i ob jaw ów  płciow ych  — w ystęp o w ał n ie  
w  sposób b ierny , lecz jafco siła czynna — o rgan izato rska.

W y p ły w a  :z tego  bard zo  zaw iłe  zadanie szk o ły  w  tym  w zględzie. 
F o e rs te r  tw ierdzi, iż pedagog zdzia łać  tu  m oże s to k ro ć  w ięcej zap-omocą 
w p ływ u  pośredniego, p rzez  rozbudzanie woli, aniżeli p rzez  bezpośrednie  
uśw iadam ianie. W szelkim  poczynaniom  pedagogicznem  należy  dać  m o ty w  
„rozw oju  w » li“ . Życie szkolne m oże służyć d o  ksz ta łcen ia  s iły  w oli! —  
W ychow aw ca pow inien n aw et ze  sw ym i w ychow ankam i u p raw iać  do  p ew - 
negO' stopnia „g im nastykę w oli" w  p ra c y  szkolnej. S tać  się to  może p rz e z  
zapraw ian ie  w  bezw zględnej dokładności, czystości i sam odzielności. 
U m iejętne k ierow anie tak ą  p ra c ą  w p raw ia  uczniów  w  podziw  i u św iada­
m ia im m nóstw o w łasnych  spostrzeżeń , p rzekonyw ując  ich, że dokładność, 
czysto ść  i sam odzielność p rzy sp a rza ją  s iły  w oli i stałości, a  n iedbalstw o- 
czyni- słabym  i chw iejnym  w e w szystk ich  innych dziedzinach.

N ieste ty  w  naszych  szkołach  ksz tałcen ie  charak te ru  usunięte je s t na  
da lszy  plan. Ze stanow iska pedagogiki seksualnej m óżnaby  zarzucić, że  
w  naszych  szko łach  b rak  w łaśnie -tego odw ołania się do  sił c h a rak te ru  
dziecka, że n ie s te ty  dosyć  często  panuje upokarzająca dyscyplina, o b ra­
żająca poczucie godności w  m łodzieży.

A w iadom ą jest p raw da, iż poczucie godności osobistej stanow i pod­
staw ę  czystości m łodzieży ; a  w ychow aw ca, k tó ry  lekkom yślnie ob raża  to  
uczucie, staje się w innym  m oralnego upadku sw ych  w ychow ańców .

Zaniedbanie celow ego k szta łcen ia  ch arak te ru  w- naszej szkole jest w ięc  
kw estją  palącą, k tó ra  dom aga się jaknajszybszego rozw iązania.

Sam o życie szkolne n astręcza  m łodzieży m nóstw o pokus, k tó re , m ogą 
w  dob rych  w arunkach  p rzyn ieść  ko rzyśc i w ychow aw cze, lecz dziś, przeze 
ich n iew łaściw e trak tow an ie , podkopują charak te r, n iszcząc zarazem  w szel­
ką  zdolność staw ian ia  oporu  w obec n iebezp ieczeństw  płciow ych. Do ty c h  
należy  m om ent m oralnego zgorszen ia  i zepsucia.

„G em einschaft m acht gem ein." P rze sad n e  to .,w ypow iedzenie . N ietz­
schego vys'kazuje n a  n iebezpieczeństw o, g rożące jednostce ze s tro n y  na­
rzucającej się sugestii zb iorow ej. N iebezpieczeństw o to  jest groźne zw ła­
szcza  w  . życiu sżkolnem , gdyż dzieci jak ow ce, ła tw o naśladują, dob re , ja k  
złe. Sugestia społeczna nader silnie oddziaływ a w  życ iu  p łc iow ęm .. W y r .
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pływ a z tego, iż zadanie istotnego kształcen ia  charak te ru  polega na  w y­
robieniu sam odzielności jednostki w obec tłum u, na ugrun tow aniu  sum ienia 
indyw idualnego. A utor zaleca tu  w alkę zaczepną, jak  najlepszą w alkę  od­
porną. — W ychow aw ca pow inien przekonać m łodzież o po tędze w oli, o 
tem , że w szystk ie  dobre zasad y  i postanow ienia nic nie są  w arte , jeśli 
ustępu ją  pod naciskiem  sugestji otoczenia1, — że b ie rna  onotliw ość nie 
znaczy  nic bez niezłomnej siły przekonania. Życie koleżeńskie n astręcza  
najw ięcej sp o so b n o śc i'd o  w yrab ian ia  takiej niezłom ności charak te ru .

W ielką ro lę w  życiu szkolnem  odgryw a k łam stw o. G łów ną w inę po­
nosi tu  czysto  zew nętrzna  i upokarzająca karność szkolna, będąca  pow o­
dem m ów ienia n iep raw dy  z tchórzostw a. F o e rs te r  mówi, że  kaiżdy k łam ca 
jest onanistą. K łam stw o pociąga za sobą upodlenie, k tó re  udarem nia czło­
w iekow i w szelki oipór w obec pokusy, co spow oduje zhańbienie i gorycz 
życiow ą. Zadaniem  w ychow ania w  w alce ze sk łonnością d o  k łam stw a 
jest rozbudzanie w  m łodych duszach  poczucia godności osobistej, k tó ra  
chroni p rzed fizycznem  upodleniem . — Kto w  jednej dziedzinie tra c i w ia rę  
w  siebie, trac i ‘ją i w . innych.

W ynika z tego, iż pedagogika seksualna n ie może istnieć w  oderw aniu  
od w ychow ania ogólnego. C horoby  i zboczenia płciowe, rozpow szechnione 
w śród  m łodzieży, są  następstw am i zaniedbania k sz ta łcen ia  w oli i charak ­
te ru  w  w ychow aniu  naszych  czasów . P ow ażna  p raca  nad  urabianiem  
charak te rów  — jest zarazem  nader dodatniem  oddziaływ aniem  w  kierunku 
w ychow ania płciow ego.

B aczną uw agę należy zw rócić  ma w rodzone s iły  duchow e, k tó re  należy  
w łaśnie w  w ychow aniu  płciow em  w ykorzystać .

P ra c a  w ychow aw cy  pow inna tu  iść w  tym  kierunku, aby  w yw ołać  
w  sferze sam ej płciow ości rozłam —• i pew ne w yższe  uczucia, zw iązane 
z  tym  popędem , w zniecić do 'walki ze zm ysłow ością. — Do tak ich  w y ż­
szych uczuć należy np. rycerskość , k tó ra  w  każdym  zdrowy-m m łodzieńcu 
budzi się w raz  z żyw iołow ym  popędem, pchającym  go ku innej płci. Nie 
należy zapom inać, że dojrzew anie płciow e budzi, potęguje i w y zw ala  rów ­
nież i s iły  duchowe, jak ofiarność, zaparc ie  się  siebie i w strzem ięźliw ość. 
Rola w ychow aw cy  polega ua  um iejętnem  zużytkow aniu  ty ch  dodatnich 
m om entów  duszy, jako broni przeciw ko niebezpieczeństw u, k tórem  grozi 
sfera zm ysłow a w  ty m  okresie.

Zadanie to  nie jest bynajm niej ła tw e i p ro s te . N ależy p rzedew szyst- 
kiem pobudki e tyczne  u trw alić  i pogłębić przez religję. Te szlachetniejsze 
uczucia rycerskości i zaparcia się siebie nab iorą  siły  odporności w obec 
popędów  w ów czas dopiero, gdy je przeniknie m yśl o  Bogu, — gdy siły  
życia płciow ego podporządkow ane zostaną  w yższem u celowi, — gdy w ła ­
sne „ja“ p rzeciw staw im y — życiu doskonalszem u. — D latego też  odw o­
łanie się do  uczuć rycersk ich  zw yk le  w y w ie ra  pożądany skutek.

N ader, w ażnym  faktem  jest Okoliczność, że budzący  się .popęd płcio­
w y  w  zdrow ym  m łodzieńcu nie w ym aga natychm iastow ego zaspokojenia, 
ie.cz w yw ołuje p rzedew szystk iem  silną potrzebę ryce rsk ieg o  oddania się. 
'Znam ienny to  mom ent, że. popęd ten  zw raca  sió n iety le do kobiety , ile do
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kobiecości. O bjaw  ten  w inna pedagogika w  zupełności w y zy sk ać -w  w alce 
ze zdziczeniem  'popędu.. Jedno słow o już zdoła w  m łodzieńcu poruszyć tę 

.„m ilczącą strunę". Za tem at do podobnej rozm ow y m oże służyć rozw i­
nięcie py tan ia : „Co to  jes t doskonała  ry ce rsk o ść?"

N ależy w ykazać, że isto tna ry ce rsk o ść  polega na obronie kob ie ty  
przed jej w łasną  słabością  i lekkom yślnością, nie zaś na jej nadużyw aniu , 
D obrze p rzygo tow uje  tu  koedukacja, gdzie chłopcy i dziew częta  udzielają 
sobie w zajem nie poparcia  i opieki.

W spom nieć należy  jeszcze o tem , iż zew nętrzna  czystość  w pływ a 
bardzo  dodatnio na  czystość  życia p łciow ego. — Autor p rzy tacza  m om ent 
z pow ieści „Dom C u rt‘ów “ , gdzie m ow a o w ychow aniu. O tóż: m atka 
chłopca, obarczonego dziedzicznie gw altow nem i popędam i, ra tu je  syna  za- 

. pom ocą n iezw ykle starannego -w ychow an ia . W yrafinow ana czystość  ciała 
odg ryw ała  tu  ro lę p ierw szorzędną. Je s t to bardzo  znam ienny fakt, — 
lecz un ikać należy  n iebezpieczeństw a próżnego i sam olubnego kultu  ciała, 
m ogącego prow adzić  ew tl. do zepsucia w ew nętrznego .

W  ciekaw y sposób rzu ca  F o e rs te r św iatło  na kw estię  uśw iadam iania 
płciow ego, jako  środka ochronnego przeciw  seksualnem u upadkow i. Autor 
ostrzega przed przecenianiem  czynnika uśw iadam iania i tw ierdzi, że zdzi­
czenie i rozw ięzłość p łciow ą u m łodzieży  w spółczesnej p rzy p isy w ać  na­
leży  raczej zaniedbaniu kształcen ia  w oli i ch a rak te ru  — a nie b rakow i 
uśw iadom ienia.

Kwestia seksualnej ochrony jest sprawą siły a nie wiedzy; a przesadne 
uśw iadam ianie i sk ierow yw anie  uw agi na e ro tykę  m oże odnieść w ręcz  od­
w ro tne skutki, gdyż p rzy  uśw iadam ianiu  przysłuchuje się n iety lko  intelekt, 
lecz i c iekaw a zm ysłow ość, k tó ra  zdobyw a z pouczeń o w iele w ięcej t r e ­
ści niebezpiecznej, n iż in telekt opanow ać może. —• F o ers te r zaleca uśw ia­
dam ianie celow e i sku teczne i podaje następujące zasady , k tórem  ono od­
pow iadać pow inno:

stronę fizjologiczną p rzedstaw ić  należy  w  latach p rzed  pokw itaniem  
.w  sposób całkiem  p ros ty , zw raca jąc  uw agę na  życie  roślin  i zw ierzą t, jako 
też  na  w yw yższen ie  całeij tej s fe ry  p rzez  człow ieka;

uśw iadam iać n a leży  zaw sze w  cz te ry  oczy, n igdy  na pogadankach 
zb io row ych ; natom iast m łodym  dziew czętom  w  la tach  rom antyki należy 
tego w szystk iego  zaoszczędzić. M ożna w iele uśw iadom ienia płciow ego 
udzielić, nie m ów iąc zgoła nic o stronie fizjologicznej; słow o „nietykalność" 
rozum ie dusza doskonałe w  ty ch  latach,;

ciekaw ym  pytaniom , budzącym  się w  bardzo  m łodych  ła tach , oraz 
uśw iadam ianiu, idącem u z ulicy, m ożna zupełnie dobrze przeciw działać, 
m ów iąc dziecku: „Jeśli zostan iesz mi w ierne i nie będziesz słuchało  nie­
chlujnych słów , to w e w łaśc iw ym  czasie dow iesz się o w szystk iem , a  .na­
w et o w iele w ięcej, niż opow iedzieć ci m ogą głupie, n iedorostk i".

W spom nieć trzeba  także  o. niebezpieczeństw ie, k tó re  grozi m łodzieży 
ze stro n y  tak  bard zo  rozpow szechnionej pornografii. P rzeciw , njęj s ta ­
now czo należy rozpocząć o s trą  akcję w  imię dobra  p rzyszłego  pokolenia. 
N ajskuteczn iejszym -środkiem  w . tej akcji byłoby, dostarczen ie  naszej m ło­
dzieży lek tu ry  w artościow ej.
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Do p racy  „w ychow ania p łciow ego '1 należy  stanąć  szerokim  frontem . 
Szkoła sam a mało tu  zdzia łać m oże a  w ciągnąć trz eb a  do  p ra c y  tej i ro ­
dziców  i społeczeństw o.

Społeczeństw o powinno nauczyć się znow u rozbudzać i utrwalać 
czystość jako ogólną dyspozycję oczyszczonej duszy. Ten ogólny strój 
d u szy  polega na silnej i czujnej stanow czości, jest instynktem  m iary , czy­
stości, św iętości i ładu w  najg łębszych  p rzeżyciach  i uczuciach. „M ilcze­
nie i w styd liw ość" — to m otyw y jego. — Opinja publiczna w alczyć po- 
w iiiiia z m odą kobiet, a  zw łaszcza  z m odą dam  z półśw iatka, k tó re  nago­
ścią przem aw iają  d o  otoczenia.

C ałą silą  należy dążyć do tego-, by  na now o ustalić  i u trw alić  naj­
g łębsze fundam enty  tego  d ob ra  kulturalnego, jakiem  jest czystość.

Kto trzeźw o  p a trzy  na  życie i ludzi, ten  dobrze w ie, że nie może być 
m o w y  o istotnem  rozw iązan iu  tego zagadnienia w  rozum ieniu ziem skiem.

W  dw oistości n a tu ry  ludzkiej, w  dw oistośc i płci tkw i trudność  za­
gadki życiow ej. Zupełna zaś niem ożność rozw iązan ia  jej na podstaw ie 
filozofii doczesności, dow odzi istnienia życ ia  w yższego . — W łaśnie pogląd 
religijny w ynosi nas ponad  życie popędów  i daje d u szy  siły  do  panow ania 
nad ciałem, uśw iadam iając nam  znikom ość i doczesność m aterii — w y ż­
szość i w ieczność ducha. Religia uzbra ja  nas do życia  pod  praw am i, na­
tu ry , p row adząc  duszę drogą ku w yw yższen iu  i zbaw ieniu.

IC n .

0 nastrój w wierszu.
W rze solidna robota. R ozdrab ia  się u tw ór poetycki na najdrobniejsze 

cząstk i. P o  w yjaśnieniu rzeczow em  .rozwija się w yjaśnienie językow e. 
P o  w yjaśnieniu językow em  — pogłębienie sty lisiyczno  - rzeczow e i e tycz­
ne, oraz zastosow an ie m oralne i m aterialne.

P rzyzna ję  słuszność i w ierzę  w  ciężar tej p racy , jednak do celu ona 
nie prow adzi. I im jest ona solidniejsza, im w ięcej czasu  pośw ięca  się 
rozb io row i każdej cząstk i u tw oru , tem bardziej jes t o n a . bezcelow a i bez­
uży teczna . W  w ierszu  nie m ożna w idzieć w szechstronnego  narzędzia  
nauki lite ra tu ry  i języka  polskiego. Nie nadaje  się żaden  u tw ór poetycki 
■do nauki sty listyk i i gram atyki ze w zględu na pełn ię  sw ego piękna, siłę 
ekspresji i ciągłości żyw io łów  a rty stycznych .

W iersz m a inne zadania. P ełn i o n  ro lę  czynnika rozbudzającego- i 
uszlachetniającego subtelne strony  uczuć i charak teru . K ształci poczucie 
piękna sugestją poetyck iego  artyzm u. D oskonali w yobraźn ię  w ytw ornem i 
obrazam i. W ysubteln ia  słuch ry tm icznem  i m elodyjnem  uszeregow aniem  
słów  i zdań. . . .

Tak. Słow a m ożna zaszczepiać i hodow ać jak się hoduje rośliny. 
Różnica polega ty lko  na  tem , że w  hodow li s łów  jest w ięcej szczęścia 
a rozkoszy.

„Karmię zgłodniałe ciało 
słow am i jak ow ocam i;



116 NASZ GŁOS Nr. 6

piję jak zim ną w odę 
•słowa ustam i, haustam i, 
w dycham  je, jak pogodę, 
gniotę, jak  listki młode, 
rozcieran i1 zapacham i1)"

D roga zaś  do osiągn ięcia  celu prow adzi p rzez  nastró j. D ekoracyjność 
.formy, bogactw o efek tów  m uzycznych, k rys ta lizac ja  w szystk ich  dziedzin 
ekspresji, m istyka w izyj w ew nętrznych  zlew a się w  p o tężny  strum ień ży- 
.cia, w  w ieczyste  jego dzieciństw o, jakiem  jes t poezja. Tego1 się rozum em  
nie obejmie. Z tego  się  nie w y łow i piękna w szechstronnem  obrabianiem  
i d ia lek tyczną analizą u tw oru . T rzeba  s te r  oddać w yobraźni, a W ydo­
będziem y na b rzeg  utajone sk arb y  w  głębokim  strum ieniu. A żeby zaś 
pobudzić w yobraźn ię  do p racy , trz e b a  w yw ołać  odpow iedni nastró j. Dzi­
siejsza poezja odziana jes t sza tą  sym bolizm u. T en w łaśnie sym bolizm  
d ąży  do w yw ołan ia  w  słuchaczach p ew nego  nastroju, iden tycznego  z  na­
stro jem  au to ra  w  chw ili tw orzen ia . N astrój jest tre śc ią  u tw oru . Roz­
puszczą on różnolite żyw io ły  tw órczości w  jeden dźw ięczny  kruszec. Jak  
cem ent, spaja 011 luźne ob razy  i sceny  w  jedną a rty s ty cz n ą  całość i ze- 
środkow uje ich suggesty jne działanie w  jednym  .kierunku.

O w yw ołan ie  nastro ju  nie jest tak  trudno , jak b y  nam  się m ogło zda­
w ać. K ażdy bow iem , k to  pozyskał se rca  dzieci sw ej k lasy  czy  szkoły , 
potrafi do nich w  każdej okoliczności odpow iednio  przem ów ić, ta k  iżby 

"treścią słów  jego się p rzy jęły . Pon iew aż poezja now oczesna nie szarpie  
za jedną  strunę  harfy  duchow ej, ale za  całą gam ę zw iązanych  ze sobą 
asocjacyjnych uczuć, przeto  celem, spotęgow ania nastro ju  posługiw ać się 
na leży  m uzyką (m elodeklam acją), m alarstw em  lub rzeźbą, to  jest innemi 
dziedzinam i tw órczości. Do spotęgow ania nastro ju  p rzyczyn ia  się rów nież 
inscenizacja u tw oru , bo w nosi ona ze sobą w ięcej życia. Inscenizując 
u tw ór, w y b ie rać  należy  tło  pogodne, naturalne (tło p rzy rody) bez fan ta­
stycznych  w ym ysłów . Mimo w szystko , p ro s to ta  .i szczerość zaw sze  zo­
s taną  m iew yczerpanem  źródłem  szczęśliw ego stanu duszy.

Nie sądźm y, że d z ie c i. nie po trafią  odczuw ać i . odnajdyw ać piękna*. 
Z achw y ty  ich nad  poezją są  z regu ły  szczere  i św ieże, pełne dziw ów , fan­
tazji i cudów  m am ideł. Słusznie mówi p o e ta2) o w yobraźn i dziecięcej: 

„Cudne w y sp y  spo tykają  w  drodze,
G dzie na d rzew ach  zło te  jabłka w iszą.
Tu znów. śp iew y drobnych w różek  sły szą ."
„Lub p rzed  sm okiem  uciekają , w  trw odze,
Aż cudow ne znalaz łszy  paprocie,
Z asypiają  w . czarodziejskiej grocie."

Albo3):
„P rzed  d rzew kiem  w  upojeniu sto ją  m ałe dzieci 
I p a trz ą  w  cud ten  . . .  każde dziecko m arzy,

J) Jułjan T uw in: „Słopiew nie".
2) E dw ard  L eszczyńsk i: Z cyklu: „D z ie c i"  — D yw an.
3) Z. R óżyck i: „Boże d rzew ko".
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Bo oto z gw iazd, z zielonych sm rekow ych  w ach larzy  
S reb rzy sty , b ia ły  anioł cicho ku nim  zleci."

Niema w ięc dwu zdań. Dzieci m ają w yobraźn ię  ży w ą  i płodną. R e­
akcja  psychiczna dzieci na piękno w iersza , choćby najprostsza i najskrom ­
niejsza, zaw sze s tok roć  w ięcej w a rta  niż obrabianie u tw oru  ze w szystk ich  
s tro n  T obciążanie um ysłu dziecka zibytecznemi drobiazgam i. Szczegółow a, 
w iw isekcją  n igdy  nie w y w o ła  się nastro ju . W iersz  o d arty  zostaje w tedy  
z .piękna; z kw iatów  o odurzającej W prost w oni zo sta ją  ty lk o  badyle.

W końcu na  jedna jeszcze chcę zw rócić  uw agę. O w y borze  w ierszy  
nie m ogą d ecydow ać  zaw sze sam e w alo ry  a rty styczne . N iekiedy trzeba , 
sk ierow ać uw agę na  tre ść  u tw oru, bo :

„O krw i, co ścieka purpurow ą strugą,
O łzach, co p łyną ta k  rozpacznie długo 
Nie m ów cie dziecku" . .  A)

Jednak  i tu ta j trz eb a  um ieć odnaleźć granicę. W iersze, w  k tó ry c h  
cierpienie i n iem oc nie w ybuchają  potokiem  k lą tw  i złorzeczeń, ale p rze­
tapiają się w  nieziem ski czar, na leży  uw zględnić. U tw o ry  takie mimo- 
apoteozow ania śm ierci i w yzłacan ia  nicości, nie odb iera ją  w ia ry  w  życie.. 
Tu dusza instynktow nie niejako w raca  d o  tego  źródła, skąd w yp łynęła  
w  złą godzinę chora i spętana, a w raca  po  uzdrow ienie i moc.

T rzeba  w ięc zaw sze cel w idzieć i godzić z nimi środki, a dzieci obja­
w ią w ted y  radość w ew n ę trzn ą  z w rażeń, k tó re  odniosły, p rzeżyw ając  
w spólnie 'kilka chwil, słońcem  poezji oprom ienionych.

S t.  R u m iń sk i (P oznań )

0 egzaminach wstępnych.
D obiega sw ojego k resu  s ta ry  rok  szkolny. O statn ie w ykańcza  czyn­

ności: odm ierza jeszcze raz  zdolności i s iły  uczniów , dokonyw a ostatniego 
p rzeg lądu  całorocznej p racy , w aży  zebrane  p lony  i w ed ług  tego  w yzna­
cza każdem u odpow iednie miejsce do  rozpoczęcia  w  p rzyszłym  .roku szkol­
n y m  no w eg o  w yścigu w  nieustających  zaw odach życia. C zynności te  
b ard zo  w ażne, jednak dosyć  proste i n ienasuw ające w iększych  (wątpliwości, 
jeśli w arto ść  ich i znaczenie pozostają w  obrębie do tychczasow ego pola 
działania, kom plikują się p rz y  przejściu uczniów  z  jednego ty p u  szko ły  do 
drugiego, np. zę szko ły  pow szechnej do średniej. P o trzeb n y  w ów czas 
egzam in w stępny . O nim chcem y pom ów ić.

Egzamin w stępny  to  ma do siebie, że żadnej z za in teresow anych  w  nim 
stron nie zadaw ala  zupełnie nigdy. E gzam inatorzy  psioczą zazw yczaj na 
.kiepskie przygo tow an ie przez nauczycieli; ci w zam ian z ło rzeczą niew ła­
ściw em u sposobow i egzam inow ania i w ygó row anym  w ym aganiom ; ro ­
dzice zaw iedzeni w  sw oich am bicjach ani d o  jednych ani d o  drugich nie 
żyw ią  zaufania i stanow czo przekonani są  o tajem niczych in trygach, k tó ­

G Or - Ot: „Umarła miłość".
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re o-plą-tały i pow aliły  ich zdolne — o , i jak jeszcze zdolne! — dzieci; no, 
a  ofiary  tych  egzam inów , pożałow ania godni uczniow ie, nie idą n igdy  z ra ­
dością  w  sercu  i śm iechem  na ustach  na  to  obm acyw anie i opukiw anie ich 
intelektu, ile, że  niejednokrotnie n aw et p rz y  dobrem  przygotow aniu  na nic 
się to  nie zda, gdyż m iejsc p rzy jęcia  m ało a  zg łoszeń dużo. Pozostaje  
w ięc jako nieuniknione następstw o  dużo rozgoryczen ia  ż  chaosem  naj­
sprzeczniejszych sądów , zdań i opińij. Ale chaos, jako  w y tw ó r różnorod­
nych i w  różnych  kierunkach  działających sil, zaw sze  kończy  się sp row a­
dzeniem  ich do w spólnego, zgodnego łożyska. Taiki jes t n a tu ra ln y  p o rzą­
dek  rzeczy . A że w  życiu  natu ra lny  porządek  układa się w edług  m ądro ­
ści, tkw iącej w  p rzysłow iu : „Na -pochyłe d rzew o  i -koza w lezie", p rze to  i 
W dziedzinie poglądów  n a  egzam iny w stępne nie może być  odstępshw a od 
tej zasady . S tosow nie do tego k a ż d y  człow iek ro zsądny  ty m  prak tycznym  
życiow o -rozsądkiem przyzna, że jest to  i m ądre i całkiem  naturalne, a  co 
najw ażniejsza — i w ygodne, jeżeli poegzam inow e nastro je , w yszu tn iaw szy  
się, -pozostawiają po s-obie osad ujemnej k ry ty k i d o  szkoły  pow szechnej, 
k tó ra  w ra z  z jej nauczycielem  stanow i w  szkolnictw ie ow o pochyle -drze­
wo, tak  często  uginające się pod ciężarem  gatunkow ym  rozm aitych  w iel­
kości.

Podobnie rzecz  się -miała z egzam inem  w stępnym  i w  roku ubiegłym . 
D użo po jego ukończeniu krążyło- narzekań , podejrzeń  i w ydziw iania . P o ­
w oli zaczęło to  przy-cich-ać. Ale koniec końców  należal-o- sp raw ę zakończyć 
czem ś k-onkretnem, -coby -było św iatłem  i nauką -dla p rzyszłości. Zadania 
tego  podjął się i chlubnie się zeń w y w iąza ł p. pr-of. Góral, k tó ry  od lat 
czte rech  p a trza ł i p a trza ł na  egzam iny i takiego — -powiada — nabra ł do 
nich w strę tu , że w  piątym  roku  w y trzym ać  już nie potrafił. Pow iedział 
sob ie: dość tego, tak  dale-j być  nie m-oże. A najw ięcej goryczą  go napoiła 
sz-koła pow szechna. Na niej się w ięc skrupiło.

A żeby w ięc w skazać  dro-gi w łaściw e, napisał w  185 nr. „Kunjera P o ­
znańskiego" (z r. 1925) „nieco -o egzam inach wstę-pnyoh do gim nazjum ".

N ajpierw  w ypow iada  uznanie dla w ładz  szkolnych, k tó re  — zdaniem  
p . G. — „w łoży ły  d-użo starań , ab y  egzam in by ł jak na-jwierniejszem od­
zw ierciedleniem  istotnego stanu rzeczy , a  nie przypadkow ego nastro ju  
ucznia", i w  ty-m celu na egzam in w y zn aczy ły  cz te ry  dni po cz te ry  go­
d ziny  -dziennie. Czy-telnik nie Wie napraw dę, czy  p. prof. G. pisze to  serjo, 
czy  ot tak i sobie kom plem ent, skoro  -dalej w  toku. arty k u łu  s ły szy  b iadanie 
na  w czesne, bo po trzech  a nie czte rech  la tach  nauki dopuszczanie uczniów  
d-o egzam inu, w skutek  czego ich poziom  um ysłow y  nie odpow iada w ym a­
ganiom  egzam inacyjnym . Bo w  rzeczy  sa-m-ej, k tó ż  tem u winien, jak nie 
w ładze  szkolne? M y w  całej rozciągłości podzielam y pogląd  p. G. o  za 
w czesn em  dopuszczeniu d-o egzam inu i u w ażam y  do tychczasow y  egzam in 
w stępny  za zupełne zlekcew ażenie  dydak tycznej z a sad y  stopniow ania, do­
m agającej się. -uwzględnienia rozw oju  s ił um ysłow ych  dzieci n iety lko p rz y  
.-nauczaniu, ale i egzam inow aniu. Uzgodnienie w ym ogów  egzam inacyjnych 
z  poziom em  i sło-pniem 3-letniego przygo tow an ia  -lub przesunięcia go na
4 - ty  rok nauki b y ło b y  daleko  w ażniejszym  ty tu łem  do zasługi, niż okre­
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ślenie form y egzam inacyjnej, k tó ra  — choćby najdoskonalsza —■ musi za­
w ieść p rzy  zaniedbaniu ustalen ia  odpow iedniej treści.

Zbagatelizow ana też  zosta je  zupełnie d ruga zasada m etodyczna: z a ­
sada  ciągłości w  nauczaniu. Ż adnej bow iem  . n iem a łączności pom iędzy 
m aterja lem  ILI ki. szkoły  pow szechnej a tre śc ią  egzam inu. Tu egzam inuje 
się z  języka polskiego ze szczególnem  zw róceniem  uw agi na gram atykę i 
dyktando , oraz z  rachunków , a  w szystko  to  w  daleko szerszym  zakresie 
n iż  przew iduje program  M. III, w  k tórej nauczanie rozpada się na p rzed ­
m ioty. W skutek  tego uczeń III ki. szko ły  pow szechnej naw et doskonale 
rozw in ięty  .um ysłow o i w  zakresie  sw oich p rzedm iotów  bardzo  dobrze 
p rzygo tow any  nie po trafi w y k azać  w ym aganej odeń biegłości w  żądanym  
'm ateriale egzam inacyjnym , co ludziom  ujm ującym  sp raw y  pow ierzchow r 
nie daje pow ód do w skazyw an ia  palcem  na  szkoln ictw o poiwszechne i. w y ­
głaszania filozoficznych poglądów  na tem at „prak tycznego" celu szko ły  
pow szechnej a konieczności „ teo re tycznego" przygo tow an ia 9-letnich k an ­
dydatów  na uczonych.

Ujemne strony  w ynik łe  z p rzedstaw ionych  w yżej b rak ó w  potęgują się 
jeszcze przez n ienaturaln ie zredagow ane zadania piśm ienne, k tó ry ch  roz­
w iązanie decyduje n ierzadko  o w yniku egzam inu. N ienaturalność ta  po ­
w sta je  w sku tek  nadm iernego nagrom adzenia w  nich jak  najw ięcej tru d n o ­
ści, k tó re  sam e w  sobie nie są  do rozw iązania  n aw et na  poziom ie um y­
słow ym  zdających  uczniów , ale stłoczone gęsto obok  siebie, za traca ją  
sw oją w yraz is to ść  i p lastykę , a to  dla b raku  w  sąsiedztw ie pojęć ła tw iej­
szych. S tąd  .niejasność, niezrozum iałość i pom yłki. Je s t to  zupełnie zgo­
dne z w łaściw ościam i um ysłu, k tó ry  przechow uje przedew szystfciem  po­
jęcia ła tw e i z ich pom ocą p rzysw aja  sobie trudniejsze stopniow o a  nie 
grom adnie.

Ot, w eźm y dla p rzyk ładu  dyktando. Corocznie s ły sz y  się Oipinję na­
w e t egzam inatorów , że są  one zby t w ym yślne. P rz y  uk ładaniu  ich p rze­
oczą się tę p raw dę, że znajom ość ortografii polega nie ty le  na  poprąw nem  
pisaniu sam ych w yrażeń  trudnych , ile na bezbłędnem  ujm ow aniu w  piśmie 
m ow y codziennie używ anej, k tó ra  posługuje się przedew szystfciem  w y ra ­
żeniam i dobrze znanem i, w ięc łatw em i, a stopniow o ro zszerza  ich zak res 
w yrazam i mniej znanem i. P rz y  nagrom adzeniu  w yszukanych  słów  w  dy k ­
tandzie dzieje się to  sam o, co s ta ło b y  się z  człow iekiem , gdybyśm y go  
w yprow adzili np. na plac W olności i w ypuścili tam  n a ra z  kilka autom o­
bilów, w ozów , dorożek , tram w ajów , nadrąży li w ybojów , nastaw iali ru sz to ­
w ań ze spadającem i cegłam i itp. C złow iek ten  po trafi om inąć w szystk ie  
te  p rzeszkody  tak , jak  je nasuw a życie, a le postaw iony  w śród  sztucznego 
ich nagrom adzenia, nie w yjdzie cato. T ak i w  dyk tandzie : w yszukane 
w y rażen ia  rzucone na  szeroką kanw ę zdań m ow y zw yczajnej napisane b y ­
ły b y  z  pew nością dobrze, ale zestaw ione w ym yślnie obok siebie, sprow ak 
dzają niepożądane skojarzenia i w iodą na m anow ce.

Poznanie tych  niedom agań w yjaśnia w  znacznej m ierze, dlaczego ze­
staw ienie p rzez  p. G. w yników  egzam inów  w ypadło  n a  n ieko rzyść  szkół 
pow szechnych w  porów naniu z p ryw atnem i. N auczanie w  ty ch  o sta tn ich
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stosuje się głów nie do w ym agań  egzam inacyjnych. Kuje się tu  g ram atykę, 
ćw iczy  w  dyk tandzie  i a ry tm ety ce , podczas gdy uczeń szkoły  pow sżech- 
inej ten  sam  czas pośw ięca opanow aniu  w szystk ich  przedm iotów . N atu­
raln ie, że potem  n aw et s łabszy  uczeń ze szko ły  p rzygotow aw czej górow ać 
będzie pozornie p rzy  egzam inie nad sw oim  rów ieśn ik iem  ze szkoły  po­
w szechnej, choćby najzdolniejszym . M ów ię pozornie, gdyż w y k u ta  zna­
jom ość sam ych p raw id e ł g ram atycznych  i d y k tanda  nie jest rów noznaczna 
ze zdolnością i inteligencją. Źe p rz y  takim  sposobie egzam inow ania niema 
naw et m ow y o selekcji zdolności, to  jasne. O dgryw a tu  ro lę  w yłączn ie  
zam ożność, k tó ra  może sobie pozw olić n a  zapłacenie -o-bkuwania w ym agań  
■egzaminacyjnych. P odziw iać  w ogóle n a leży  zarów no nauczycieli i uczniów  
szkół pow szechnych, że p rz y  takiem  ustosunkow aniu  szko ły  pow szechnej 
do średniej chcą, po trafią  i czasu dość znajdą, by  dorab iać  co po trzeba 
poza p rogram em  nauczania.

Z resz tą  zestaw ien ie  p. G. nie było  ścisłe. P odaw ało  w yniki jednego 
ty lk o  gimnazjum. Szko ły  pow szechne w ykazu ją  niejednokrotnie w yniki 
n ieustępujące w  nicze-m najlepszym  szkołom  p ryw atnym , a na>wet je p rze­
w yższają , jeśli tylko- m ają zabezpieczone norm alne w arunk i p racy.

N ieste ty  m usim y z p rzy k ro śc ią  stw ierdzić , że w arunki' p racy  w  szko­
łach pow szechnych  w  Poznaniu  nie są  norm alne. W ynika to z ogólnego 
upośledzenie szkolnictw a pow szechnego n a  gruncie m iejscow ym . Nie -bę­
dziem y  w yliczać znanych -skądinąd nie-d-omagań, a poprzestan iem y na ob­
sad zan iu  po-sad nauczycielskich. W szystko  co lepsze, albo co się uw aża 
za lepsze, z ab ie ra  się  do  szkól w ydzia łow ych . Popro-stu nie jest bezpiecz­
n ie  u jaw niać znakom ite w yniki p ra c y  nauczyciela, bo w ów czas napew no 
się w  szkole -powszechnej nie uch-o-wa. C orocznie w ielu  nauczycieli koń­
czy  w yższe  k u rsy  nauczycielskie kosztem  szk o ły  pow szechnej, gdyż w  niej 

"biorą urlopy. Zam iast jednak pogłębienie -swej w iedzy  zużytk-o!w ać w  szko­
le pow szechnej, w ynoszą  się do w ydziałow ych . iNie m ożna się tem u d z i­
w ić: tam  znajdują m niejszą o w iele liczbę godzin, m niejszą li-czbę dzieci 
w  klasie i inne dogodności. To w yw ołu je  rozgoryczenie  i zniechęca nau­
czy c ie ls tw o  szkół pow szechnych, k tó re  (zw łaszcza jednostki am bitniejsze) 
-nie łączy  -swoich p lanów  i zam ierzeń  z  te-rene-m swojej dziedziny, ale p a ­
trz y  ku  szkołom  -wydziałowym . W skutek  tego  p raca  w -szkole pow szech­
nej nie może m ieć charak te ru  stałego, nie m oże op rzeć  się na  -obliczeniach 
i planach sięgających w  -przyszłość, gdyż najlepiej skonstruow ane -o-blicze- 

"nia upadną po zabran iu  siły  nauczycielskiej, z  k tó rą  te  obliczenia się w ią­
zały . Zm iana w  tym  w zględzie jes t konieczna, jeśli szkolnictw o pow szech­
ne w  P oznaniu  ma -się dźw ignąć i s tać  się w zorem  dla prow incji. N auczy­
ciel, p racu jący  porządnie w  szkole pow szechnej, pow inien w  niej znaleźć 
d la siebie uznanie p rzez  przyznan ie  m u -tych sam ych korzyści, k tó re  się 
daje w  szkole w ydziałow ej.

P. G. zaczepił o n iek tóre trudności, stanow iące  przeszkodę w  po-stę- 
:pa-ch nauki w  szk-o-le pow szechnej. W nioski jednak, jakie z tego  w ysnuł, 
p rzeczą  zd row ym  zasadom  w ychow aw czym  i społecznym . Trudności te  
.uznaje jakby  za nieodłączną w łaśc iw ość  szko ły  pow szechnej, o usunięciu
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których  niem a co n aw et m yśleć. T roszczy  się głów nie o to , ażeby  z pod 
w p ływ u  ty ch  ujem nych stro n  usunąć jedynie p rzy sz ły ch  uczniów  szkół 
średnich . W  ty m  celu radzi rodzicom  posy łać  dzieci do  szkół p ryw atnych ,
0  ile zam ierzają  je sk ierow yw ać do gimnazjum. A jeśli szko ła  pow szechna 
chce ko rzy stać  z  tego  sam ego  przyw ileju , pow inna stw orzyć odrębne od­
działy  d la  p rzyszłych  gim nazjalistów .

W idać z tego-, że zagadnienia  szkolne pragnie p. G. ro zw iązać  ty lko 
z  punktu w idzenia nauczycie la  gim nazjalnego i rzekom ych  po trzeb  szkoły 
średniej. Mało go obchodzą zgubne skutki jego ra d  d la  w ychow ania i s to ­
sunków  społecznych, k tó re  odbiegają naw et daleko od  w zo ró w  byłego 
zabo ru  austriackiego'. Tam  szkoła  średnia w sp ie ra ła  się na  czte rech  kla­
sach  szk o ły  ludow ej, w yżej zorganizow anej. Z niej szedł uczeń do gim na­
zjum i zdaw ał bez osobnego przygotow ania.

Dzieje się to w  epoce co raz  now ych  pom ysłów  i św ietnej ich rea li­
zacji w  dziedzinie organizacji szkolnej w  n iek tó rych  k ra jach . A ustrja dzi­
siejsza pogrzebała  obecnie daw ny  system , a  ttow etn ukształtow aniem  
szkolnictw a budzi podziw  całego cyw ilizow anego św ia ta . C zyżby  ty lko  
dla nas w szelka zu ży ta  s ta rzy zn a  m iała stanow ić św iętość n ietykalną i 
źródło  odrodzenia  narodow ego?

N aw iązaliśm y w  naszych  w yw odach  d o  głosu  z p rzed  roku. Zapóźno 
pow ie k to ś! U czyniliśm y to  św iadom ie ze  w zględu na  nadchodzące egza- 
mina w stępne, k tó re  poruszone sp raw y  uczyn ią  znów  aktualnem i. C hcem y 
przez  to  zw rócić uw agę w ładz szkolnych, spo łeczeństw a i osób  in te resu ­
jących się szkołą, w  kierunku  źród ła  złego, k tó re  n a leży  usuw ać i .które 
usunąć się da. K ry tyka  publiczna po  dziennikach, k ry ty k a  jednostronna
1 n iespraw iedliw a nikom u k o rzy śc i nie przyniesie . Zam iast siać nieufność 
do  dzisiejszej szkoły  pow szechnej, w skazujm y na zło, k tó re , p a n o sz ą c  się 
co raz  hardziej,' niepoizwala jej s tan ąć  na odpow iedniej a  tak  koniecznie 
potrzebnej w yżynie. Jes t to  copraw da n iew ygodne i trudniejsze, ale bar­
dziej obyw atelsk ie . Z . F

Nie łudźmy się!
Mam przed sobą nr. 5 „N auczyciela P o lsk iego" organ S tow . C hrzęść. 

N ar. Naucz. Szkól P ow sz . Sądziłem , że dow iem  się o  szczegółach p racy  or­
ganizacyjnej, o .planach na przyszłość, o słonecznych zam iarach  budow a­
nia kultury, o  dodatnich  w ynikach  p racy  podjętej w  in teresie  N arodu i 
P aństw a .

Zaw iodłem  się jednak srodze. Zam iast o b rony  szko ły  polskiej i nau­
czyciela, pełza ją  po k a rtach  tego pism a o szczerstw a, karczem ne w yzw i­
ska i w yrok i o rdynarne , zw rócone przeciw ko  b ratn iej organizacji. Za­
m iast bilansu kontynuow anej p racy , panoszy się płycizna, s trasz liw e le­
nistw o spojrzenia w głąb is to ty  rzeczy . N iem a tu  Ukochania haseł w łas­
nych, jes t ty lk o  n ienaw iść cudzych. Niema tu  um iłow ania sz tandaru , jest 
ty lk o  naw ożenie w łasnego pow órka.

Nie z oburzeniem  te  słow a piszę, ale z żalem  serdecznym . Nie m yśl­
cie jednak, że naszym  celem jes t w as n aw racać . Życie — sam o to  uczyni.



122 NASZ GŁOS Nr. 6

Nim o nas zaczniecie ferow ać w yroki, w ykażcie  się ze sw ego bilansu 
-pracy. C zegoście dokonali p a  pięciu latach sw ego  istn ienia? W  czem  
tkw i w asza  tw órcza , p o zy ty w n a  p raca  organ izacy jna?  Gdzie ow oce? 
Gdzie chluba w aszy ch  tru d ó w ?  M ilczenie! T ak — skądże w y  je mieć 
m ożecie, jeśli jesteście  żyw em  zaprzeczeniem  tejże p racy . W yznajecie 
negatyw izm . Czcicie w rogie szkole polskiej m oce, będąc m arionetkam i 
w  ręk ach  ludzi p rzeszłości. Nie posiadacie w łasnego  oblicza, nie m acie w y ­
tkn ię tych  d ró g  w łasnych . Idziecie ślepo szlakam i naśladow nictw a, a jeśli 
sam odzielnie skierujecie gdziekolw iek kroki, to na całej lŁnji zaw ód i b ez ­
litosna kom prom itacja.

Chcecie z nam i ry w a lizo w ać?  To w p ro st śm ieszne! A co jest w a­
szym  niezaw odnym  atu tem  w  osiągnięciu zw y c ięstw a?  Pokażcie  go nam 
i rzućcie na szalę. Nam sarn szy ld  nie w y s ta rczy  i szarganie w  swoje,m 
piśm ie ludzi p racy . Nie w stydźcie  się — pokażcie nam  choć ty lko swoje 
dobre chęci. Tak, stw orzy liśc ie  p rep a ra t z nienaw iści, z żąd zy  przew o­
dzenia , ze w s trę tu  do w szelk iej p raw d y  i ogłosiliście go jako  panaceum . 
Pom agaliście szalb ierzom  politycznym  s trzec  i Czuwać, b y  na  chw ilę nie 
zbudziło  się coś, nie w sk rzesło  z daw nej, w ielkiej, słonecznej, rycersk ie j 
i B oga znającej uczciw ej Polski. K rzyczycie i plw acie. P lw acie  na w szy st­
ko , czego nie m ożecie zrozum ieć, co jes t w yższe  od Was. T rudno, w am i 
rządzi duch w zg ard y  d la  w szelk iego  Ideału. C zyż macie jeszcze ty le  czel­
ności, aby  przypuszczać, że skłonicie nas do ryw alizacji takiem i m eto­
dam i? S tanąć  p rz y  w arsz tac ie  z zakasanem i rękam i i czynem  rozpalać 
czyny  — to  ryw alizacja! Takiej p ragniem y i do  takiej m y w as w zyw am y.

K orygujecie nasz  Zjazd W ychow ania M oralnego. K omentujecie sw oją 
ciem notą, fałszem  i oportunizm em  podjęte tru d y  ludzi uczciw ie, p ro s to  i 
rzeteln ie m yślących, bo w y  nigdy nie zrozum iecie, że uszczęśliw ić ludz­
kość i ocalić ku ltu rę  m oże ty lko  zw ycięstw o  dobroci w  duszach ludzkich. 
C zyż nie w idzieliście, CO' się do tąd  dzia ło?  R ozkład  m oralny w e w szy st­
kich form ach i stopniach d ław ił nasze życie  publiczne. N ajpodlejsza sza- 
cherka polityczna, najprzem yślniejsze rozkradan ie  d ob ra  publicznego, naj- 
k rzyk liw sze  karjerow iczosłw o  s ta ły  się pow szednietn zjaw iskiem . Bez­
duszna m aszyna państw ow a m ełła  na drobne s trzęp y  tw ó rczy  w ysiłek , 
a po ry w  życia  zanikał w  pap ierow ych  k leszczach  b iurokracji. Chcem y 
przeto  rzucić nad  nędzę m oralną  i m ateria lną — zdecydow any  i rze te lny  
czyn. C hcem y b łysku  p raw d y  nad  P o lsk ą  zakłam aną. A w y ?

W  organie w aszym  b rak  m yśli przew odniej, b rak  syn te tycznego  uj­
m ow ania zjaw isk, k tó re  n arzuca  bujność w spółczesnego  życia  o raz  obfi­
to ść  różnorodnych  przejaw ów , napotykanych  w  rozbudow ie naszej szkoły . 
Je s t z a  to  miejsce na rzucanie w szelkiego rodizaju■ o szcze rstw  i niskich 
kalum nij. Ale trudno  żądać od w as cudów  woli, cudów  energji i cudów  
odw agi. Bo jakże w y k rzesać  z  ciała bez ducha cudów  ludzkich tak ą  m no­
gość?

R ząd dusz w ypad ł z  rą k  w aszych  i d o  n ich w ięcej nie w róci. Toczycie 
się bezw ładem  po rów ni pochyłej. Nie łudźcie się! Jeszcze chw ila, a 
znajdziecie się poza naw iasam i życia  narodow ego i nauczycielskiego.
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Konieczne w am  jest bardzo  zastanow ienie rze te lne  nad  p rz y k rą  sy tu ­
acją , bo my nie " zam ierzam y się Obciążać p racą  budzenia 'w aszego zm ysłu  
•orientacji. Niech k ażd y  rachuje jak potrafi. er-es.

0 nieprostem sprostowaniu.
Poznański O ddział S tow . Chrz. Nar. p rostu je w  6 n r. „N auczyciela 

.Polskiego" nasze spraw ozdanie z zebran ia  O gniska w  B ydgoszczy  w  dniu 
9. 5. br. Z poza soczystych  ep itetów  i obłudnej a  fałszyw ej tre śc i w y ­
chy la  się zielona złość z  pow odu szerzen ia  się idei zw iązkow ej. Rozum ie­
m y ból i w spółczujem y z autoram i nad  sm utnym  losem  ich bezpłodnych 
w ysileń, ale radzim y im zdobyć się na  tro ch ę  filozofii życiow ej i nie po­
kazy w ać  tego  po sobie, bo to  bardzo  b rzydko . Ze sprostow an iem  ro zp ra ­
w iać się nie będziem y, gdyż uznajem y je z a  jeden z  objaw ów  ty ch  nie­
szczęśliw ych i niesm acznych środków  S tow arzyszen ia , z  k tórem i ro z p ra ­
w ia  się sam a rzeczyw istość, k ru sząc  co raz  silniej i tak  już zm ursza ły  zle­
pek  tej organizacji mimo osłaniania jej bardzo  Szczytnam i, ale i bardzo pa­
pie rowem: hasłam i. T o też  gdybyśm y byli w onczas w  B ydgoszczy  u rz ą ­
dzali „dla członków  i sym patyków " naszych  osobne zebran ie , k tó rego  nie 
było , a o k tó rem  mówi „sprostow anie", to  w  pierw szym  rzędzie bylibyśm y 
nań  zaprosili Z arząd  O ddziału  P ozn . S tow ., za liczany  przez  nas d o  na­
szych  sy m patyków  Za jego „działalność", p rzy sp a rza jącą  nam  coraz to  
now ych  członków . Do jednego ty lko  p rzyzna jem y  się: oto sp raw ozdaw ca 
nasz, p isząc  o B ydgoszczy, nie w iedzia ł o rozesłan iu  p rzez  Z arząd  Gł. Z. 
P . N. S. P . odezw y do nauczycie lstw a bydgoskiego'. C hw ali m u się to , że 
sp raw y  nie zasyp ia . Ale z  drugiej s tro n y  w  kiepskiem  to  św ietle  starwia 
Stow ., że tak a  w zniosła, m urow ana jego działalność „chrześcijańska" (?) 
i „narodow a" (?), o k tórej -tak głośn-o k rzy czy , ustąp iła  p rzed  naszym  k a ­
w ałk iem  papieru . W idocznie „coś się psuje w  państw ie duńskiem ".

A te ra z  d y sk re tn a  uw aga: sprostow ania, p isane p rz e z  W odzów nauczy ­
cielstw a, pow inny odznaczać się popraw nością  językow ą. Bo c-o sobie 
pom yślą ludzie o  m asach  nauczycielstw a, jeśli w  „sprostow aniu" p rzeczy­
ta ją  tak i zw ro t p rzez  a u to ry te t w ielkiej grom ady nauczycielskiej pisany, 
na  -dobitkę tłu sty m  drukiem : „w ystępujem y, p rzeciw ko nadużyciom  o urlo­
pach". Fe! Co to  za b rzydk ie  w yrażen ie  „narodow ych" nauczycieli. (Po­
lecam y ćw iczenia językow e Szobera lub 'Niewiadomskiej.)

P o p rzes ta jąc  na tem , p rzy taczam y  ty lk o  jeszcze 7 punkt „sp rosto ­
w ania", k tó ry  jes t pochw ałą dla zw iązkow ych  m etod  działania.

„O jednem zapom niał sp raw ozdaw ca z  „G łosu", k tó ry  ośw iadczył, że 
jest i nadal zw olennikiem  zrzeszen ia  się nauczycie lstw a w  jednej organi­
zacji, lecz — tylko w  drodze pow ażnych  i uczciw ych p e rtrak tacy j naszych  
W ładz C entralnych — idących w  kierunku  w yjaśnienia tego — co nas 
różni i uw zględnienia tego  — co nas łączyć może, a  nie d rogą podstępu, 
fa łszu  i nienaw iści, te ro ryzow an ia  cz łonków  naszych, bo to  jest robo ta  — 
destrukcy jna  i niegodna organizacji ku ltu ra lnej'“
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Piękn ie  dziękujem y za  t-q .uznanie, ch o ć ; nie; w iem y o czem  „sp raw o - 
-zdaw ęa; zapom niał" i cenim y w y so k ą  odiwagę p rzyznan ia  się d o  b łędów . 
T ylko  nie m ożem y się w ydziw ić, sk ąd  jk> sześc iu  punktach  napaści, ta k  
ge-n-tlemeński zw ro t. O nieum iejętność skonstruow an ia  m yśli nie posądz-a- 
my. N ajpraw dopodobniej au to rzy , chcąc  sobie u ży ć  n a  Zw iązku, zaczęli 
bardzo  sum iennie się w eń w p a try w ać , czy  czego  złego  nie zobaczą. P ro ­
sty  i u czc iw y  sposób  postępow an ia  Zw iązku p rz y  dokładnej obserw acji 
odb ił się z  ta k ą  siłą  w  postrzeżen i ach au to rów , że zapanow ał nad  ich 
p ierw otnem  chceniem  i sk ie ro w ał pióro ara d rogę  uczciw ych  zeznań. Cie­
kaw e zjaw isko dla psychologa.

T aka to  już w łaśc iw ość  Zw iązku, że n aw e t bez  czyjej w oli b rzydk ie  
zam iary  p rzeinacza.

K O M U N I K A T Y .
W ycieczka  w  T a try . Instrukcja  dla zg łasza jących  się na wy-cieczkę- 

w  T a try , u rządzoną s taran iem  Sekcji w ycieczkow ej O gniska naucz, w  Koź- 
mieriie.

1. T erm in  w ycieczk i. W yjazd  z  Koźm ina dnia 5 lipca br. do Zako­
panego- p rzez  G órny Ś ląsk. P o c iąg  będzie podany  później.

2. C zas -trwania w ycieczk i. P o b y t w  górach trw a  7—8 -dni.
3. P lan  w ycieczk i. 1 -szy  dzień : Z akopane, H ala Kondrait-o-wa — Ge- 

wo-nt — P rz e łę c z  K-ondrat-owa. N astępnie g ran icą  szczy to w ą  -pod Li-ljowe 
do schron iska na  Hali G ąsienicow ej. —  T ura  8—9 godzin m arszu.

2-gi dzień: H ala G ąsienicow a, C zarn y  S ta w  pod Kościełce-m, Z m arz ły  
S taw , Z aw rat, D olina P ięc iu  S taw ó w  polski-ch, S ik law a, M orskie Oko. — 
7 godzin m arszu .

3-ci dzień: M orskie Oko, C zarny  S taw , R y sy  — n a jw y ższy  szczy t w i­
dokow y -po stron ie  polskiej (2503 m tr.) Jez io ro  P op radzk ie  na s tro m e  
czesko-słow ackiej. — 8 godzin.

4 -ty  dzień: Jez io ro  Szczyrbsk ie , następnie jazda koleją po łudn iow ą
stro n ą  T a tr  do Sm eksu, następn ie  koleją linow ą do  K-ołba-chu, następnie- 
m arsz  p rzez  Dolinę Star-oleśną na  R ohatkę do D oliny B iałej Wlody. Noc­
leg w  sch ron isku  pod  W ysoką. — 9 godzin.

5 -ty  dzień: Jaw o rzy n a  — R oztoka —• W odogrzm o ty  M ickiew icza —  
K rzyżne — H ala G ąsien icow a — Z akopane. — 9 godzin.

3 dni pozostają  na  odpoczynek po d łuższych  tu rach  w śró d  tej pięcio­
dniow ej tu ry s ty k i.

K oszta w ycieczk i w ygodne 5—6 zł. dziennie. — Mniej w ięcej oblicza 
się u trzym an ie  całej w ycieczk i 50 zł. Kolej zn iżkow a 38 z ło tych  w  obie 
s tro n y  z K oźm ina -oraz k o sz ta  o rganizacyjne 10 zł., razem  około 100 zł.

C zas zbiórki i w yposażenie  się tu ry s ty czn e g o  doniesie się  biorącym , 
udział.

R edakcja: Poznań , ul. -Piekary 6; A dm inistracja: Poznań, ul. M atejki 39.

R ed ak to r odpow iedzia lny: Z y c h  F r a n c i s z e k .

Czcionkam i D rukarn i M ieszczańskiej T. A., Poznań, M urna 2.


